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E w a n g e l j a ,
O n e g o  c z a s u  w y r z u c a ł J e z u s  c z a r t a , a  o n  b y ł . 

n ie m y . A  g d y  w y r z u c a ł c z a r t a , p r z e m ó w i ł n ie m y  i 

i d z iw o w a ły  s i ę  r z e s z e . A  n ie k tó r z y  z  n ic h  m ó w i

l i : p r z e z  B e lz e b u b a , k s ią ż ę c ia  c z a r to w s k ie g o , w y - ; 

r z u c a  c z a r ty . A  d r u d z y  k u s z ą c , d o m a g a l i s i ę  z n a 

k u  d d  N ie g o  z  n ie b a . A  O n , w id z ą c  m y ś l i i c h , r z e k i  

im : W s z e lk ie  k r ó le s tw o  p r z e c iw  s o b ie  r o z d z ie lo 

n e , b ę d z ie  s p u s to s z o n e , i d o m  n a  d o m  u p a d n ie . A  

j e ś l i s z  i s z a t a n  j e s t r o z d z ie l e ń  p r z e c iw  s o b ie , j a k o ż  

s i ę  o s to i k r ó le s tw o  j e g o ?  G d y ż  p o w ia d a c ie , i ż  J a  
p r z e z B e lz e b u b a  w y r z u c a m  c z a r ty . A  j e ś l i ż J a  

p r z e z  B e lz e b u b a  w y r z u c a m  c z a r ty , s y n o w ie w a s i  

p r z e z  k o g o  w y r z u c a ją ? D la te g o  o n i s ę d z ia m i w a 

s z y m i b ę d ą . L e c z  j e ś l i p a lc e m  B o ż y m  w y r z u c a m  

c z a r ty , z a i s t e ć  p r z y s z ło  d o  w a s K r ó le s tw o  B o ż e .  
B d y  m o c a r z  z b r o jn y  s t r z e ż e  d w o r u  s w e g o , w  p o 

k o ju  j e s t t o , c o  m a . A le  j e ś l i m o c n ie j s z y  n a d  n ie g o  ( 
n a d s z e d łs z y  z w y c ię ż y  g o :  o d e jm ie  w s z y s tk ę  b r o ń  j e 

g o , w  k tó r e j  u f a ł i ł u p y  j e g o  r o z d a . K to  n ie  j e s t  z e  

M n ą , p r z e c iw  m n ie  j e s t , a  k to  n ie  z g r o m a d z a  z e  

M n ą , t e n  r o z p r a s z a . G d y  d u c h  n ie c z y s ty  w y n i jd z i e  

o d  c z ło w ie k a , c h o d z i p o  m ie j s c a c h  b e z w o d n y c h ,  

s z u k a ją c  o d p o c z y n k u ,  a  n ie  z n a la z łs z y , m ó w i :  W r ó 

c ę  d o  d o m u  m e g o , s k ą d e m  w y s z e d ł A  p r z y s z e d ł 

s z y , z n a jd u je g o  u m ie c o n y  i o c h ę d o ż o n y . T e d y  

i d z i e  i b ie r z e  z  s o b ą  s i e d m iu  i n n y c h  d u c h ó w , g o r 

s z y c h  n a d  s i ę , a  w s z e d ł s z y  m ie s z k a ją  t a m , i s t a w a -  

j ą  s i ę  p o ś le d n ie j s z e  r z e c z y  c z ło w ie k a  o n e g o  g o r s z e ,  

n i ś l i p ie r w s z e . I  s t a ło  s i ę , g d y  t o  m ó w ił , p o d n ió s ł 

s z y  g ło s  n ie k tó r a  n ie w ia s ta  z r z e s z y , r z e k la  M u :  
B ło g o s ła w io n y  ż y w o t , k tó r y  C ię  n ió s ł i p ie r s i , k tó 

r e ś  s s a ł . A  O n  r z e k ł : I o w s z e m  b ło g o s ła w ie n i ,  

k tó r z y  s łu c h a ją  S ło w a  B o ż e g o  i s t r z e g ą  g o , p e ł 

n ią c  j e .  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Nauka z Ewangelii
C o  r o z u m ie ć  n a le ż y  p r z e z  n ie m e g o  d ja b ła ?

J e s t  t o  z ły  d u c h , k tó r y  t y c h , w  k tó r y c h  o s ia d ł ,  

c z ę s to k r o ć  t a k  d r ę c z y ,  i t r a c ą  m o w ę . Z e  s t r o n y  d u 

c h o w e j m o ż n a  p r z e z  t o  r o z u m ie ć  w s ty d l iw o ś ć , k tó 

r e j p o z b a w ia  d ja b e ł g r z e s z n ik a  z a b .e r a ją c e g o  s i ę  

d o  g r z e c h u  i k tó r ą  m u  p r z y w r a c a  p r z e d  s p o w ie 

d z ią  n a  t o , a b y  g r z e c h  z a ta i ł  i p r z e z  t o  j e s z c z e  c ię 

ż e j z g r z e s z y ł .

J a k  t e r a z  w y g a n ia  C h r y s tu s  P a n  n ie m y c h  d ja b łó w ?

D a ją c  w  S w e j ł a s c e g r z e s z n ik o w i p o z n a ć , ż e  

g r z e c h y  z a ta jo n e  w  s p o w ie d z i b ę d ą  k ie d y ś j a w n e  

i z n a n e  c a łe m u  ś w ia tu , p r z e z  c o  g o  z a r a z e m  o ś m ie 

l a  d o  w y r z e c z e n ia  s i ę  f a ł s z y w e g o  w s ty d u . —  , ,N ie  

w s ty d ź  s i ę  p r z e to , b r a c i e , w y z n a ć  p r z e d  c z ło w ie 

k ie m , c o ś z łe g o  p o p e łn i ł w o b e c  i n n e g o  a lb o  k i lk u  

ś w ia d k ó w " , m ó w i ś w . A u g u s ty n . T e n ż e Ś w ię ty  

tw ie r d z i  s łu s z n ie , ż e  , ,s z c z e r a  s p o w ie d ź  t ę p i s k ło n 

n o ś ć  d o  z łe g o , p o k o n y w a  s z a t a n a , z a m y k a  p a s z c z ę  

p ie k ła , o tw ie r a  b r a m y  r a j s k i e "

C o  z n a c z y  w y r a z  B e lz e b u b ?

Z n a c z y  p o  p o l s k u  , ,b o ż k a  m u c h T a k  s i ę  z w a 

ł o  u  F i l i s ty n ó w  b ó s tw o , k tó r e  b r a ło  l u d z ' w  o p ie k ę  

p r z e d  m u c h a m i i i n n e m  r o b a c tw e m P o n ie w a ż  ż y 

d z i  o d d a w n a  n ie n a w id z i l i  F i l i s ty n ó w , t e r n  im ie n ie m  

n a z w a l i z w ie r z c h n ik a d ja b łó w , a b y  w y r a z ić s w e  

o b r z y d z e n ie .

J a k d o w ió d ł C h r y s tu s , ż e n ie w y g a n ia d ja b łó w  

B e lz e b u b e m ?

D o w ió d ł t e r n 1 . ż e k r ó le s tw o  d ja b e l s k i e  n ie  

m o g ło b y  s i ę  o s ta ć , g d y b y  j e d e n  c z a r t d r u g ie g o  w y 

g a n ia ł . 2 . Ż e  t y m  s p o s o b e m  z n ie w a ż a ją  s w y c h  s y 

n ó w  t a k ż e  w y g a n ia j ą c y c h  d ja b ła , a  j e d n a k  n ie  c z y 

n ią  im  z a r z u tu , i ż  t o  s ’ ę d z ie j e  p r z e z  B e lz e b u b a .  

3 . W r e s z c ie s t a w i ł im  j a k o  d o w ó d  c a ły  ż y w o t i 

u c z y n k i S w o je , k tó r e  b y ły  p r z e c iw n e  d ja b łu  i n i s z 

c z y ły  r o b o tę  s z a t a ń s k ą . N a  p o tw a r z e n ie m a  l e p 

s z e j o b r o n y , j a k  ż y c ie  b e z  s k a z y . C i z a ś , k tó r z y  s ą  

o f i a r a m i s z k a lo w a ń  i o b n  o w y , n a j l e p s z e j p o c ie c h y  

d o z n a ją , g d y  s o b ie  p r z y p o m n ą , ż e  C h r y s tu s  m im o  

ś w ię to ś c i ż y c ia  i r o z l i c z r y c h  c u d ó w  n ie  b y ł w o ln y  

o d  p o tw a r z y .

C o  r o z u m ie ć  n a le ż y  p r z e z  p a le c  B o ż y ?

M o c  i s i ł a  B o ż a , k tó r ą  C h r y s tu s  P a n  w y g a n ia ł  

c z a r tó w  n a  d o w ó d , ż e  j e s t B o g ie m  i o b ie c a n y m  M e -  

s y a s z e m , k tó r y  r o z p o c z ą ł i z a p r o w a d z i ł n a  z ie m i  

K r ó le s tw o  B o ż e .

K to  j e s t o w y m  , ,m o c n ie j s z y m ?

J e s t n im  z ły  d u c h , s t ą d  n a z w a n y  , ,m o c n ie j 

s z y m " ,  ż e  p o s ia d a  n a tu r a ln y  o r ę ż , r o z u m  i s i ł ę  a n io 

ł ó w , i ż e  p r ó c z  t e g o , p o u c z o n y  d łu g ie m  d o ś w ia d c z e 

n ie m  ( o  i l e  B ó g  d o p u ś c i) , s z k o d z ić  s ł ę  s t a r a  c z ło w ie 

k o w i , p a r ty  n a tu r a ln y m  p o c ią g ie m  d o  z łe g o  i n ie 

n a w iś ć ^  B o g a .



Któż jest owym ,,silniejszym “, co djabłu odebrał 

moc?

Chrystus Pan, który na to przyszedł na świat, 

aby zniszczyć panowanie szatana (Jan 3, 8), tego 

księcia ciemności wyrzucić z tego świata (Jan 12, 

31) i wyswobodzić nas z pod jego przemocy.

Czemu mówi Chrystus: Kto nie jest ze Mną, prze

ciw Mnie jest?

Słowa te dotyczą przedewszystkiem Faryzeu

szów, meuznających w Chrystusie Mesyasza. Nie 

chcieli oni z Panem Jezusem walczyć przeciw kró

lestwu szatana, lecz usiłowali raczej lud odwieść 

od jedności wiary i miłości w Imię Chrystusa. Do 

Faryzeuszów podobni są wszyscy nauczyciele błę

dnej wiary, którzy fałszywymi naukami odwodzą 

wiernych od spólmctwa z Chrystusem i Kościołem, 

jak szatan, ojciec bałamuctwa i błędu. Niechże 

więc ci, co sądzą, że można razem służyć prawdzie 

i błędowi, Chrystusowi i światu, zastanowią się nad 

tern, czy może być średnia droga męidzy prawdą  
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PRZYJACIELE.
Szary, omglony dzień.

Pan Apolinary Niedowierzalski budzi się ze 

snu i spogląda na zegarek.

Boże! jakże to jeszcze wcześnie. Jedenasta 

dopiero. Przytem jest dziwnie zmęczony wczo

rajszym wieczorem i słońca dziś niema.

Trzeba przewrócić się na drugi bok ’ może we 

śnie wróci wizja miłych godzin.

Sen był łaskawy. Panu Apolinaremu dał o- 

braz minionego wieczoru — flirt z uroczą panną 

Cesią, doskonale zakończonej partyjki brid ’ge, a 

wreszcie kolacyjka w urozmaiconem towarzystwie 

i jednej toury bostona w dancingu. —  Bo pocóż się 

męczyć.

Co to? jakaś piekielna maszyna wygrywa 

swoje hejnały! —  i to tuż nad uchem Pana Apoli

narego!

Budzik!! nastawiony na godzinę 12-tą, przy

pomina, że o 1-szej naznaczył sobie w kawiarni 

rendez-vous. Z tym Dzielnickim. Taki Pan pra

cujący, wiecznie zajęty, wciąż wyładowany pro

jektami o poprawieniu polskiego życia, zresztą  

wcale — wcale, tylko pocóż pracować? Można 

przecież i w karty wygrać, i do wyścigów nie do

łożyć — i wreszcie znaleźć posag. — Ccprawda 

wraz z żoną —  ale może i to lepsze.

A może gazety poranne przyniosły jaką sen

sację? Pan Apolinary bierze do ręki 2-3 dzienniki 

i rzuca kolejno na ziemię. Nic! Powszechna W y

stawa Krajowa na wszystkich. Nic go to nie ob

chodzi. Pan Apolinary ubrał się, wpiął w klapę  

biały kwiatek, chusteczkę oblał najmodniejszym  

,,Un jour viendra“ i wyszedł na ulicę. Odrazo  

wpadł w tłum, w którym niejednokrotnie zwraca

ły jego uwagę ładne damy i ku niemu leciały od 

tamtej strony spojrzenia filuterne i zachęcające u- 
śmiechy.

W kawiarniach ruch ogromny. — - W rażenie  

dobrobytu, sytości, bogactwa. Przy bocznym sto

liku —  we wnęce za filarem —  Pan Apolinary doj

rzał wreszcie Dzielnickiego. Coś kreślił na dużym  

arkuszu papieru —  plany —  gmachy —  ogrody.

Po przywitaniu, kiedy Dzielnicki począł skła

dać arkusz zarysowany Pan Apolinary zapytał go 

przez grzeczność: czem by był zajęty?

a błędem, Chrystusem a światem. Chrystus żąda 

stanowczo, abyśmy byli z Nim, albo przeciw  Niemu, 

tj. z Nim zbawieni, bez Niego potępieni.

Co znaczy: Duch nieczysty chodzi po miejscach 

bezwodnych?

Natura djabła jest dzika, straszna, zgroźna. 

W ygnany z człowieka, broi złe po miejscach, gdzie 

panuje zniszczenie, grobowa zgnilizna, ciemność, 

dopóki mu wolno w nich przebywać. (Mat. 8, 28; 

Tob. 8, 3).
Czemu mówi zły duch: wrócę do domu mego?

Bo tam mu tylko dobrze, gdzie go chętnie  

I przyjmują, tj. u tych, którzy się wprawdzie oczyści

li przez spowiedź i szatana z serca wygnali, ale ser

ce to próżne jest wiary w Boga, nadziei, miłości, 

dobrych uczynków, a natomiast bogate w przymio- 

j ty upodobane czartowi, jako to: w  lenistwo, pychę, 

i pożądliwość i chciwość. Nie dziw przeto, że takie 

j serca popadają od nowa w grzech i stają się miesz- 

I kaniem szatana.

Podjąłem pracę nad przygotowaniem  pewnego  

działu na P. W . K., odparł.

Powszechna W ystawa Krajowa? bąknął Pan 

Apolinary — coś niecoś mi się obiło —  i w gaze

tach ...

Ależ — panie kochany; Jak można mówić o 

takiej sprawie z obojętnością? i to -—będąc Pola

kiem! przecież P, K. W . to wielki czyn narodowy, 

który — żeby się trzymać słów  biblijnych —  odno

wi oblicze ziemi, polskiej ziemi...

Apolinary robi lekceważący ruch ręką.

Pan jest entuzjastą. Cóż tam W ystawa? wiel- 

1 ka rzecz! kosztować będzie masę —  a my jak by- 

! liśmy —  tak będziemy —  goli ...

W łaśnie —  że będzie inaczej. Koszta W ysta- 

! wy — to tylko dobrze ulokowany nakład, który  
I wróci się w 100%. W  lat 5, 10 po W ystawie wor- 

: kami będziemy dźwigali złoto do banków.

Czy Pan nie widzi, jakiego pędu nabierze nasz 

! przemysł, skoro poznają go cudzoziemcy i skoro 

zaczniemy eksportować towar polski na wielką 

skalę?

A nasze rolnictwo! Udoskonali metody pra

cy, wielu rzeczy nauczywszy na P. W . K., a równo

cześnie zasypie rynki angielskie czy szwedzkie  

cukrem polskim...
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Chyba nie pow stydzim y się też polskich w si 

z ich dw oram i i chatam i, obyczajem i strojem . —

D a św iatu w gląd w tradycje polskie i pow ie 
o życiu polskiem , jakiem ono jest napraw dę.

Czy Pan zdaje sobie spraw ę z tego —  jak po  
Pow szechnej W ystaw ie K rajow ej sam Poznań bę
dzie w yglądał?

Czyż nie staje Panu się jasnem , że w całym  

kraju podniesie się dobrobyt, że skutkiem tego o- 

św iata będzie dostępna m iljonom , a w iedza i nau 

ka zyska tysiące pracow ników  i badaczy, bo stu 

dentów przestanie gnębić nędza i niedostatek?

Pan A polinary N iedow ierzalski słucha zrazu  
! obojętnie, potem tw arz m u się ożyw ia, w reszcie

w yciąga rękę: D ziękuję Panu... i proszę o w szyst
ko, cokolw iek napisano już o Pow szechnej W y 

staw ie K rajow ej.

D zielnicki szybko z teki w yjm uje broszury, 
ulotki, num ery Echa,num ery A gencji W schodniej, 
przem ów ienia, fotografje etc. i skw apliw ie rozsy
puje to w szystko na stoliku przed Panem A poli
narym .

Pan A polinary  zbiera, przygląda się, bierze ka- 

pelusz, laskę:
Płacić. N ie m am już czasu... Idę pracow ać 

i dla Pow szechnej W ystaw y K rajow ej

WESOŁY KĄCIK

Nie czekała.

Żona: N o, m ój m ężu, najw yższy czas, 
aby naszą córkę w ydać zam ąż.

M ąż: O w szem , jak się znajdzie jaki 
uczciw y i m ądry m łodzieniec.

Żona: E! G dybym ja była na takiego  
czekała to m ożebym do dzisiaj jeszcze  
panną była.

Polecenie.

Jeśli m am M arysię w ziąć za kuchar
kę ehciałabym przynajm niej zobaczyć  
św iadectw o M arysi z ostatniego m iej
sca, gdzie M arysia była podobno pięć  
lat.

— N ie m ogłam , proszę pani, tego  
św iadectw a dostać: bo cała rodzina m o 
ich chlebodawców um arła z otyłości. |

N 1  j n  i  e  >  z  v  z  ę  s  1 i w  s  z  e  m zwierzęciem jest 
chyb;* zając. Bo... nie jest zającem , ale  
—  kotem ; nie m a krw i, ale —  farbę; nie  
m a uszu, tylko —  słuchy; nie m a sierści, 
lecz — turzycę; nie m a naw et nóg, ale  
—  skoki; nie m a oczu, ale — ślepia; nie  
m a nawet ogona, tylko sm yk!

Jeden z w ybitnych procesorów m edy 
cyny, głośny z roztargnienia, baw ił w  
lecie w K rynicy, lecząc doryw czo. Pe
w nego dnia pyta on sw ojego klienta, jak  
się czuje. Ten odpow iada:

— Licho. Po pierw szym kubku w ody  
dostaję bicia serca, a potem bóle żo 
łądka.

— N o, a po drugim kubku w ody? —  
pyta profesor.

— N ieco lepiej...

— N iechże pan — odpowiada nasz  
kochany profesor, zaprzestanie odtąd  
w ypijać pierw szy kubek w ody i, odrazu. 
proszę przystąpić do... drugiego.

W  jednej nie bardzo pierw szorzędnej, 
ale ząto najdroższej restauracji w ar
szaw skiej siedzi grono gości zasłuchane  

w opow iadanie o stosunkach m eksy 
kańskich. Z ust opow iadającego padają  
słow a w zw iązku z tem ... rabusie!... ja 
skinia zbójecka i t. p.

G ospodarz, który na uboczu podsłu 
chiw ał, podchodzi do stołu i m ów i tonem  
podnieconym :

— M oi państw o! jeżeli w am się tu u  
nas niepodoba, m ożecie opuścić lokal. 

| O brażać się, w każdym razie, nie po- 
I zwolę.



W E M H IG A  W B U .

(C ią g  d a ls z y .)

W ró ć m y  te r a z  d o  h ra b in y , k tó rą  z o s ta w il iś m y  

w  s a lo n ie  p o  o d c z y ta n iu  l is tu  s y n a , w  k tó ry m  s w ó j  

p rz y ja z d  z a p o w ia d a ł w ra z  z  p rz y b y c ie m  p rz y ja c ie 

la . M ilc z e n ie p a n o w a ło  w  s a lo n ie . P o  k ró tk ie m  

n a m y ś le n iu  s ię p a n i d e  V iz e rv i l le  w z ię ła  ć w ia r tk ę  

p a p ie ru  a  n a k re ś liw s z y s łó w  k ilk a  i z a k o p e r to w a -  

w s z y , z a d z w o n iła n a  s łu ż ą c ą . M ło d a  ła d n a , ś w ie ż a  

d z ie w c z y n a  w  w ie jsk ie m  u b ra n iu  s ta n ę ła  w  p ro g u  

s a lo n u .

—  A n u s iu  —  p o w ie d z ia ła h ra b in a , z a n ie ś l is t  

te n  z a ra z d o  p a n a M a il la rd , a le p ro s z ę  c ię w  te j  

c h w ili z a n ie ś .

S łu ż ą c a  l is t o d e b ra w s z y  w y s z ła .

—  A  w ię c  z n o w u  m a te c z k o  p o trz e b u je s z  p ie 

n ię d z y ?

—  C z y ż b y m  p is a ła n ie z k o n ie c z n o ś c i d o p .  

M a illa rd . E d g a r p ro s i m ię o  p rz y s ła n ie  m u  p ię c iu  

ty s ię c y  f r a n k ó w  n a  w y n a ję c ie  i u m e b lo w a n ie  m ie 

s z k a n ia w  P a ry ż u , z a n im  m u  k s ią ż ę . .. P ię ć  ty s ię c y  

f r a n k ó w ! to  ta k  n ie w ie le . . . B ie d n y  m ó j s y n ! . . .

—  A h ! C z e m u ż z m u sz e n i  je s te ś m y  u c ie k a ć  s ię  

la d a  o  g ro s z  d o  te g o  M a illa rd a ?  —  r z e k ła  M a ty ld a  

z g o ry c z ą .

—  T o  c z ło w ie k  u c z y n n y , a  p o n ie w a ż  p o ło ż e n ie  

n a s z m u s z a . . . .

—  U c z y n n y ! —  p rz e rw a ło  z p o g a rd l iw y m  u -  

ś m ie c h e m  d z ie w c z ę . —  Z  p e w n o ś c ią ta  n ib y  u c z y n 

n o ś ć  n a d u ż y w a  s ię , d ro g a  m a m o . W ię c e j n iż  r a z  o d -  

> d a ł o n  n a m  p rz y s łu g ę , w z g lę d e m  m n ie je s t o n z  

■ u p rz e jm o ś c ią  p rz e c h o d z ą c ą d o  u n iż o n o ś c i , p o m im o  

to  w z b u d z a  o n  w e  m n ie  w s trę t  n ie p rz e z w y c ię ż o n y .  

T o  c z ło w ie k  z ły , m a m o .

—  N ie m y ś lę te g o , M a ty ld o  i p rz y k ro  m i, ż e  

ta k ie  o  n im  s ą d y  w y d a je sz .

—  O b y m  s ię  m y li ła  i m o g ła  n a b ra ć  p rz e k o n a -  

; n ia , ż e  ta  je g o  u c z y n n o ś ć  je s t b e z in te re s o w n ą . D la  

' c z e g ó ż  o  n  o d  p e w n e g o  c z a su  p rz y c h o d z i d o  n a s  n ie  

p ro s z o n y ?

—  J e s t o n n a s z y m  s ą s ia d e m  i o d w ie d z a n a s  

i w  ro l i p rz y ja c ie la .

—  P o s ta ra m  s ię  n a b ra ć  p rz e k o n a ń  m a m y , le c z  

w ie rz  m i m a m o , ż e r z a d z ie j w id y w a li b y ś m y  g o  u  

n a s , g d y b y  m ó g ł p rz e c z u ć , i le  c ie rp ię  w  je g o  to w a 

r z y s tw ie . T e n  g ło s , k tó re m u  s ło d y c z s ta ra s ię n a 

d a w a ć i ry tu je  m n ie , a  g d y  s p o jr z y  w  m o ją s tro n ę ,  

c h o ć  o c z y  m a m  w  in n ą  s tro n ę , c z u ję , ja k  te n  w z ro k  

m n ie p a l i , p rz e n ik a  o s trz e m  d o  g łę b i d u s z y . A c h !  

g d y b y m  m o g ła  p rz e m ó d z  te  m o je  s tr a c h y , n ie  o b a -  

I w ia ła b y m  s ię  m o ż e o  s z c z ę ś c ie  n a s w s z y s tk ic h  z a 

g ro ż o n e  p a n e m  M a il la rd .

P a n i d e V ie z rv i lle  m ilc z a ła . W z ię ła  ro b o tę , a  

z ro b iw sz y  w  n ie j k ilk a  ś c ie g ó w , o p u ś c i ła  n a  k o la n a  

G ło  ; /ę  z w ie ś Z ła  n a  p ie rs i . C o  s ię  w  je j s e rc u  d z ia ło ?  

M ia ły  b y  s ło w a  c ó rk i  w ra ż e n ie  n a  n ie j z ro b ić  i z b u 

d z ić s m u tn e  p rz e c z u c ia ?

D z ik ie k rz k y i n a d z ie d z iń c u  z a m k o w y m  z b u -  

i d z i ły  h ra b in ę  z z a m y ś le n ia . W s ta ła  i s z y b k o  p o d -  

; b  e g ła  d o  o k n a , z a  n ią  M a ty ld a , P a trz y ły .

(C ią g  d a lsz y  n a s tą p i .)

W E S O Ł Y

Niepocieszone dziewcząlko.
W  d o m u  p a ń s tw a  Y . p o d c z a s  ic h  n ie 

o b e c n o ś c i z a k ra d l i s ię z ło d z ie je . Z a w ia 

d o m io n a te le fo n ic z n ie ro d z in a Y g re k ó w  

p rz y b y w a n ie z w ło c z n ie P a n u je s tr a s z 

n e z n is z c z e n ie . N a g le s ły c h a ć ro z d z ie 

r a ją c e s z lo c h a n ie m a łe j L a li . M a m u 

s ia . m im o w ła s n e g o z m a r tw ie n ia , b ie g 

n ie tu lić c ó re c z k ę .

—  K o c h a n ie , c z e m u ro z p a c z a s z , p rz e 

c ie ż to b ie  b rz y d k i z ło d z ie j n ie  z a b ra ł ż a 

d n e j z a b a w k i ’ C z e g o  p lą c z e s z , L a iu c h -  

n o p o w ie d z ?

—  B o ., b o  ja  m y ś la ła m , ż e  o n  u k ra d n ie  

m o 'ą b u te lk ę z t ra n e m .. . a o n je j n ie

Kandydat na... bohatera.
K a z io i J u le k w ie lb ią m u n d u r p o li 

c ja n ta .

—  J a  b ę d ę k o n n y m  p o lic ja n te m  —  o- 

ś w ia d c z y ł K a z io .

—  A  ja  b ę d ę ta k im , c o je ź d z i n a ro 

w e rz e a lb o n a m o to c y k lu  —  m ó w i J u 

le k .

—  D la c z e g o  —  pyta tatuś — czy ci się 

nie p o d o b a k o n n a p o lic ja ?

—  P o d o b a  s ię . Ale na motocyklu łat
wiej uciec, jak się spotka bandytę.

Zaraz mówił.

—  C o s ię z p a n e m  d z ie je —  n ie w ,  

d z ia łe m  p a n a n ig d z ie ju ż o d k ilk u ty  
g o d n i . '

—  P rz e d  m ie s ią c e m  o ż e n iłe m  s ię w ła 
ś n ie .

—  P a trz p a n , ja te ż z a ra z m ó w iłe m ,  

ż e m u s ia ło s ię p a n u ja k ie n ie s z c z ę ś c i*  

p rz y tr a f ić . . .

Nic bardziej przeźroczystego.

N a u c z y c ie l: —  P rz e ź ro c z y s ty m  n a z y 

w a m y ta k i p rz e d m io t , p rz e z k tó ry m o 

ż n a w s z y s tk o w id z ie ć P rz y k ła d m o ż e 

c ie m i d a ć ła tw o , b o  n a k a ż d y m  k ro k u  

s p o ty k a c ie s ię z p rz e ź ro c z y s te m i p rz e d 

m io ta m i. K to m i p rz y to c z y te n p rz y 

k ła d ?

M ic h a ś (w s ta je ) : —  S z ta c h e ty , p a 

n ie p ro fe s o rz e .

„ C z y k o le jk a p o d z ie m n a b y ła b a rd z o  
p rz e p e łn io n a ? ”

„ S C ra s z n ie ! N a w e t p a n o w ie m u s ie l l  
e ta ć l"

t , E v e ry b o d y ‘s W e e k ly " )


